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„NARODOWE SIŁY ZBROJNE" — POTĘPIONE
K m dt S. Z. w  K r.

dn. 9/XI.43 r.
R O Ż K A  Z Nr.  122

ków n r ^ a f ZO” a E’a ^ kaz NMtebus*0 Wodza akcja scalania w szystkich w ysił- 
\vych zasadachI W0JS Vy W k ra iu  °p iera się na 5lastCPu^ e y c h  podstaw o-
„„„ ~  przygotowanie czynu zbrojnego m usi być jednolicie kierow ane przez o r­
gan powołany rozkazem  Naczelnego Wodza;

—-  wszyscy Polacy, zdolni do w alki, niezależnie od swych przekonań noli-
n le ń 1 R P° r llnn '.,byĆ i ołllicrzain' A rm ii K rajow ej, k tó ra  stanow i część Sił Z bro j­nych Rzeczplitej, dowodzonej przez Naczelnego Wodza;

“  n ‘.e m °ze być w  k ra ju  legalnego innego ośrodka dyspozycji w ojskow ej
Poza Jedynie upraw nioną przez N.W. K om endą Sił Zbrojnych w  K raju.
i „Trudności przygotow ania czynu zbrojnego w ym agają zw artego działania
l me pozw alają juz na u trzym anie odrębności organizacyjnych
iedr,«l«raCZei ny Z * ?  k ład i w yrażny aacisk na ześrodkowańie i zespolenie podjednolitym  dowództwem całej pracy org.-w ojsk. w  kraju .

Wyciąg z rozkazu N.W. Nr. 2926 z dn. 3.IX.41 r.:
#  By arm ia, przygotow ana konspiracyjnie w  K raju , sta ła  się tym  czynnikiem
sny w  odpow iedniej chwili, p raca  wojskow o-organizacyjna m usi zespolić wszyst-
zadanfe" J "  tym  zakresie n a  terenie K ra ju  istnieją. Je st to  najpilniejsze

W yciąg z rozkazu N.W. i M.S.Wojsk. Nr. 3326 z dn: 1 5 :\n i:4 2  r -  
,,1) W szystkie organizacje wojskowe, istn iejące na teren ie K raju , i k tórych celem 
jest w spółdziałanie w  w alce z nplem  lub w  pomocniczej służbie wojskow ej, pod- 
Porządkowuję Dowodcy A rm ii K rajow ej. < *
2) Zależnie od charak teru  organizacji Dowódca Arm ii K rajow ej: a) albo zarzą-
uza całkow ite łub częściowe wcielenie organizacji do A rm ii K rajow ej b) albo 
r ™ V ch dot7 chc.zasowy charak ter, określając stopień podporządkowania.
) Vv skład organizacji, nie wcielonych do A rm ii K rajow ej, m ogą wchodzić żoł­

nierze Arm ii K ra jow ej ty lko ze specjalnym  zezwoleniem D-cy Arm ii K rajow ej, 
ąl Organizacje wojskowe, uchylające się od podporządkowania D -cy A rm ii K ra ­
jowej, nie będą uznane przez władze polskie. Udział żołnierzy A rm ii K ra jow ej w  
takich organizacjach jest zakazany.
6) Żołnierze Arm ii K rajow ej, którzy —  mimo zakazu — będą nadal należeli do 
nieuznanych przez D-cę A rm ii K rajow ej orgaitdzacyj wojskowych, zostaną pociąg- 
“leci do odpowiedzialności sądow o-kam ej“.

Na Podstaw ie pow yższych rozkazów N.W. — K m da S.Z. w  K r. dała możność 
NbZ bezpośredniego om ówienia techniki i sposobu w ejścia do szeregów Arm ii



B IU LE T Y N  IN FO R M A C Y JN Y N r. 47 (202)

K rajow ej. Ze strony K om endy czyniony b y ł w  ciągu bieząceffo roku wysałek, a j  
doprowadzić do podporządkowania się NSZ rozkazom *  ■ W- 1 . ^  -
oraz do w cielenia  oddziałów  w ojskow ych  NSZ w  w
n i z innym i, w cielonym i organizacjam i w ojskow ym i, oddziały N SZ  wre^zftrby ^w 
nraw a i obowiązki, określone w  znanym  NSZ rozkazie Km dta S.Z. w  K i. z 5.

NSZ zgłaszając sw oja gotow ość do podporządkowania się, uzależniają je 
przyznania im  szczególnych upraw nień, całkow icie sprzecznych z zasadą jedno-

łitośc i w ojska ólnym  położeniem  i w obec konieczności zakończenia akcji
s c a l e r K o k r e ś l i ł e m  dz. 15.X. br, jako term in zam eldowania się oddziałów
NSZ pod m oje rozkazy.

Stw ierdzam , że: . .
N SZ zam eldow ały się w  oznaczonym  term inie,
tym  sam ym  ich kierow nictw o nie w ykonało w  w yznaczonym  przeze mm  
c z a s i e  z ™ g o  sobie rozkazu Nacz. W odza i M.S.W ojsk. Nr. 3326 z dn. 15:VIH:

42W' zw iązku z tern podaję do w iadom ość., że w  m yśl pow yższego rozkazu
N .W . __ NSZ nie będą uznane przez w ładze polskie.

P olecam  uśw iadom ić członków  organizaęji NSZ, ze.
1 ) należenie do NSZ nie jest równoznaczne ze s ł u ż b ą  czynną w  szeregach

■3) obow ^zldem ZTchejeśt natychm iastow e opuszczenie przez nich organizacji NSZ  
i zam eldow anie się do czynnej służby w  A rm ii Krajowej.

KOM ENDANT SIŁ ZBROJNYCH w  KRAJU
(— ) B  ó r

1 )
2 )

P rzy toczony  w yżej rozkaz  K o m en ­
d a n ta  S ił Z b ro jn y ch  w  K ra ju  m ów i 
sam  za siebie. W o j s k o  m u s i  
b y ć  j e d n o !  J e s t  to podstaw ow e 
p ra w o  życia zdrow ego n a ro d u  w  k a ż ­
dym  czasie. Z aś w  obecnych  w a ru n ­
k a c h  Polsk i, k ied y  g roza germ ańsk iego  
te r r o r u  sięga co d n ia  po se tk i P o laków

• i Po lek , k ied y  sow iecki sp rzy m ierze­
n ie c  naszych  A ljan tó w  w ciąż jeszcze 
n ie  w y rzek ł się zaborczych  w zględem  
n a s  zam iarów , k ie d y  fro n t w schodn i 
la d a  m iesiąc pożogą bo jów  p rzesuw ać

się pocznie przez  w schodn ie  połacie 
R zeczypospolite j —  w  ta k ic h  chw ilach  
k a ż d y ,  k t o  d, z  i a ł  a  p r z e ­
c i w k o  j e d n o ś c i  w . o j s k a  
j e s t  s z a l e ń c e m .  • ,

K om enda  „N arodow ych S ił Z b ro j­
ny ch "  w y k aza ła  b ra k  in s ty n k tu  p a ń ­
stw ow ego. Sam ow olne, n iep rzem yślane  
k ro k i w o jskow e i po lityczne  te j o rg an i­
zacji k o sz tu ją  P o lsk ę  zby t Wiele, aby 
m ogły  być  dale j to lerow ane. W szystko 
co zd row e —  m u si szybko i zdecydo­
w an ie  opuścić  szeregi szkodników .

Zagranica
DZIA ŁA N IA  WOJENNE

S o w i e t y  p o s u w a j ą  s i ę  
n a  P o l e s i u  a l e  o d d  a  ł  y 
Ż y t o m i e r z .  D w a są odcink i fro n  
tu , k tó re  m a ją  d la  d z ia łań  w o jen n y ch  
n a  w schodzie  n a jb a rd z ie j doniosłe zn a ­
czenie: 1. „B ram a  S m oleńska11 i 2. K lin  
k ijo w sk o -ży to m ie rsk i. N a obu  ty c h  od­
c inkach  toczy ły  się w  ty g o d n iu  sp ra ­
w o zdaw czym  zaża rte  i k rw a w e  w alk i.

B ram a  S m oleńska" ( t j .  w ododzia ł

m iędzy  D n iep rem  i D źw iną) b y ła  w e 
w schodn ie j ęzęści w y ła m a n a  ju ż  przed 
dw om a m iesięcam i, n a to m ias t w  części 
zachodniej (W itebsk  —  O rsza) przeciw  
s taw ia  się Sow ietom  sku teczn ie . W 0 - 
st.atnich dw óch  tygodn iach  R osjan ie  u- 
d e rza ją  z w y ją tk o w ą  gw ałtow nością. 
N ie o d ro b n ą  chodzi tu  rzecz: p rze ła­
m an ie  f ro n tu  w . ty m  m ie jscu  m oże za­
decydow ać o losie E sto n ji i  Łotwy- 
N iem cy, licząc się z m ożliw ością  klęski 
w  ty m  m iejscu , ju ż  o ddaw na  ew aku­
u ją  m ag azy n y  w o jsk o w e  i zak łady  pi'ze 
m ysłow e z E sto n ji i Ł o tw y , o raz  w sie 
ła ją  m ężczyzn ty ch  k ra jó w  do w o js k a



N r. 47 (202) B IU LE T Y N  IN FO R M A C Y JN Y

i o rg an izac ji T od ta . W osta tn im  tygod ­
n iu , p rag n ąc  z jednać  ludność  obu  b a ł­
ty ck ich  k ra jó w  a tak że  pow iększyć k ło ­
p o ty  po lityczne  m a jący m  tu  w kroczyc 
S ow ietom  —  zorgan izow ali N iem cy u ro ­
czyste  obchody  rocznic niepodległości 
pań stw o w ej n a  Ł o tw ie  i w  E ston ji. d a ­
ją c  ty m  do zrozum ienia , że sk łonni b y ­
lib y  p rzyw rócić  n iezależność o'bu tym  
narodom . .

N a d ru g im  k luczow ym  odcinku  fro n ­
tu , w  re jo n ie  w łam an ia  k ijo w sk o -ży to - 
m iersk iego . po dw óch tygodn iach  n a d ­
zw ycza jnych  sow ieckich pow odzeń, 
ud a ło  się N iem com  zaham ow ać ro sy j­
sk ą  naw a łę . C op raw da  n ie  pow iod ły  się 
u d e rzen ia  W p o d staw ę  sow ieckiego k li­
na , tj . od po łu d n ia  w  k ie ru n k u  n a  F a ­
st ów  k tó re  to u d e rzen ie  zagrażało  ca­
łem u  k linow i. N ato m iast energ iczne 
a ta k i n a  czoło k lin a  uw ieńczyło  pow o- 
dzenie: wojska sow ieckie zm uszone zo­
sta ły  do oddania Żytom ierza i w yp iera­
n e są pod K orostyszew .

G dy czoło k lin a  sow ieckiego b ądź  
w y p ie ra n e  je s t pow oli spow ro tem  _ k u  
w schodow i, b adź  trzy m a  się n a  m iejscu  
w  św ieżo zdoby tym  K o rosten iu , ró w ­
nocześn ie  n a  pó łnocnym  sk rzyd le  k l i ­
n a  n a  całym ' w ie lk im  odc inku  od  K.o- 
ro s ten ia  do H om la —  w ojska sow ieckie  
znacznie posunęły się nap rzód . J e s t o 
bag n is ty , les is ty  ,i słabo za ludn iony  k ra j 
do lnej P ry p eć i i je j dopływ ów , tj. so­
w ieck ie  Po lesie , P o su w a jąc  się tu  w o j­
ska  ro sy jsk ie  zdobyły  O w  r  u  c z, 
podchodzą pod  M ozyrz oraz z e  swiezo 
zdoby te j R z e c z y c y  O krążają  od 
północnego  zachodu  H om el.

S praw ozdaw ca w o jsk cw y  lo n d y ń sk ie ­
go d z ien n ik a  ,.D aily  T e leg rap h  , gen. 
po r. H . G. M a rtin  ta k  okreś la  położe­
n ie  , n a  froncie : „W ojska n iem ieck ie
ż n a jd u ja  się  w  odw rocie  —  nie sa ied - 
n a k  do tąd  złam ane. W  m ia rę  ja k  N iem  
cy  w y co fu ją  się, zb liża jąc  się do sw oic - 
k ra jo w y ch ' baz, ich lin je  k o m u n ik acy j­
n e  sk ra c a ją  się, k łopo ty  sp raw ian e  im  
p rzez  d y w ersan tó w  zm n ie jsza ją  się, pod 
czas gdy  ro sy jsk ie  lin je  k o m u n ik acy jn e  
w yd łuża ją , się po  przez  T e ren  zniszczo­
n y  n ie  do w ypow iedzen ia" . \

B r a t o b ó j c z e  w a l k i  w
J u g o s ł a w i i .  W tedy  gdy  n a  pó ł­
w y sp ie  w łosk im  d z ia łan ia  zostały  n ie ­

m a l zaw ieszone (ko respondenci w o jen ­
n i piszą w iele  o fa ta ln y c h  deszczech i 
w y lew ach  górsk ich  rzek ) —  w alk i po­
w stańcze  Ju g o s ław ji trw a ją  p o d aw n e - 
m u. O ddziały  pow stańcze  co dn ia  k ą ­
sa ją  n iem ieck ie  garn izony , lin je  k o le ­
jow e itd .,w y p ad a jąc  zę sw ych  m ało  do­
stęp n y ch  terenów . W  C horw acji i S ło - 
w en ji d z ia ła ją  w o jska  pow stańcze  gen. 
T ita  (o s ta tn io  m ia ły  one pow ażne k ło ­
p o ty  z oczyszczającym i w y sp am i i w y ­
b rzeża  D alm ac ji oddziałam i n iem ieck i- 
m i) zaś w  górach  S e rb ji —  w alczą  w oj 
ska  pow stańcze  gen. M ichajłow icza. 
Od czasu, gdy gen, M ichajłow icz  
wzm ógł swtj aktyw ność —  w ojska pro­
si,w ieckiego Tita rozszerzyły sw ój front 
w alk i rów nież na... oddziały M ichajło­
w icza. ’ W osta tn im  czasie k o m u n ik a ty  
v/O.ienne k w a te ry  g łów nej T ita  w y m ie ­
n ia ją  n iem a l codziennie sw e w alk i z 

■ cze tn ikam i" M ichajłow icza, k tó ry c h  
tr a k tu ją  n a  te j sam ej p łaszczyźnie co 
N iem ców . P ro p ag an d a  zarów no T ita  
ja k  i M oskw y co dn ia  w m aw ia  św ia tu , 
że M ichajłow icz w spó łdzia ła  z N iem ca - 

, m i.
Po łożen ie  n ieszczęsnego, rozdartego  

w a lk am i b ra to b ó jczy m i spo łeczeństw a 
jugosłow iańsk iego , je s t fa ta ln e . D odać 
bow iem  trzeba , że ^rócz  in try g  'sow iec- . 

' k ich , d z ia ła jących  za p ośredn ic tw em  
T ita , w alczą w  Jug o s ław ji u boku  
N iem ców  —  oddziały  zdradzieck iego  
serbsk iego  g en era ła  N edicza. szefa rz ą ­
du serbsk iego  7, ram ien ia  N iem ców , 
oraz 'zd radzieck ie  cho rw ack ie  oddzia ły  
U staszy. K ró l i rz ąd  jugosłow iańsk i n a  
em igracji (K a ir )  czynią co m osa , aby 
ziednoezyć K ra j w o k ó ł niezależnego^ od 
cbcych  a g e n tu r czynnika , jak im  je s t 
gen. M 'chśjłow icz . O sta tn io  stw orzono 
M ichajłow iczow i p o d staw ę  po lityczną  
d la  jego dzia łań  w  oostac i C en tra ln eg o  
Jugosłow iańsk iego  K o m ite tu  N aro d o w e­
go O poru , w  sk ład  k tó reg o  w eszli p rzed  
s tew icie le  w szystk ich  g łów nych  p a r ty j 
po litycznych  S e rb ji, za w y ją tk iem  k o ­
m u n istów  i germ anofilów . N iezależn ie  
od tego k ró l jugosłow iańsk i P io tr  —- 
jak, głoszą „plo tk i": rad io w e  —  p o d ją ł 
ciężką p ró b ę  po rozum ien ia  się z gen. 
Ti tern.

O by los u ch ro n ił inne k ra je  E u ro p y  
p rzed  c iern iow ym i dośw iadczen iam i 
Ju g o s ław ji.
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N i e m c y  o p a r .  o w a l i  p ó ł ­
n o c n y  D o d e k a n e z .  D o deka-
neż je s t  to  g ru p a  w ysp  p rzy  b rzeg ach  
T u rc ji, n a leżąca  do W łoch. G dy  W ło­
chy  k ap itu lo w a ły  —  N iem cy  z m iejsca  
za ję li n a jw ięk szą  z w ysp , b ęd ącą  z a ra ­
zem  g łów ną bazą  w o jen n ą  —  Rodos, 
A ng licy  zaś w y lą d o w a li n a  p a ru  w y ­
sp ach  pó łnocne j g ru p y  D odekanezu . 
P rz e d  dziesięciom a d n iam i n iem ieck ie  
w o jsk a  d esan to w e  zaa tak o w a ły  g łów ną 
an g ie lsk ą  bazę w  D odekanezie  —  L  e - 
r  o s i po k ilk u  dn iach  w a lk i bazę tę 
zdobyły . Z p u n k tu  w idzen ia  w o jsk o ­
w ego rzecz je s t p ro s ta : L eros leży  ta k  
daleko od lotn isk  angielsk ich  i tak b li­
sko od lotnisk niem ieckich, że flo ta  w o  
jenna brytyjska w ola ła  n ie ryzykow ać  
nieopłacalnych strat. W zburzen ie  je d ­
n a k  ang ie lsk ie j op in ji pub liczne j tą  
p ie rw szą  od d aw n a  k lę sk ą  —  je s t  w ie l­
k ie . I w  p ew n e j m ie rze  słuszne, a lb o ­
w iem  u p ad ek  L erosu  zad ecy d o w ał o lo ­
sie w szystk ich  innych  w ysp  tego re jo ­
nu , obsadzonych  przez  A nglików , G re ­
k ów  i W łochów . W  p a rę  d n i po L erosie  
N iem cy  w y ląd o w a li n a  N ik a rji, a  gdy 
od d a jem y  n u m e r  do d ru k u  —  od b y w a 
Się .inw azja  w y sp y  Sam os. T ym  sposo­
bem  M orze E gejsk ie  zostan ie  oczysżczo 
n e  z baz a ljan ck ich  i d roga  m o rsk a  do 
cieśn iny  d a rd an e lsk ie j będzie  znów  
szczelnie zam kn ię tą .

N o w y  r e k o r d  w  r. a 1 o-
t  a c h. A m ery k an ie  z lo tn isk  Foggii 
bo m b ard o w ali w  dzień  S  o I  j ę, zaś 
A nglicy  nocą  L udw igshafen . M annheim  
i B erlin  oraz L ev erk u sen . ' B rytyjskie  
M inisterstw o Lotr.ictwa zakom unikow a­
ło, że noc z 18 n a  19 listopada była  
nocą, w  której z baz brytyjskich  w y ­
startow ała  na, Rzeszę n a j w  i ę k -  
s z a od początku w ojny ilość bom ­
bow ców .

W ALKA O POKÓJ
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k o n fe ren c ji, p rzem aw ia jący  w  roczn icę  
rew o lu c ji S ta lin  d a ł do zrozum ienia , iż  
S o w ie ty  w  dalszym  ciągu  u w aża ją , że  
Ł o tw a, L itw a , E ston ja , B e sa ra b ja  i  
w schodn ia  połow a P o lsk i —  to są  k r a ­
je  sow ieckie. Z arazem  S ta lin  s tw ierdz ił, 
iż rz ą d  sow ieck i sk ło n n y  je s t  u szan o ­
w ać  niepodleg łość i sw obodę w  w y b o ­
rze  w łasn y ch  fo rm  rz ą d u  ty ch  k ra jó w , 
k tó re  rozc iąga ją  się n a  zachód od n ie -  
m iecko -sow ieck łe j i in ji  in te re só w  z ro ­
k u  1939/40.

P o g ląd  ten  p o tw ie rd z ił n ied aw n o  am ­
b asad o r sow iecki w  M eksyku  —  U m ań - 
s k i : tę  sam ą tezę  głosi p ra sa  sow iecka 
oraz sp rz y ja ją c a  S ow ietom  p ra sa  anglo  
am ery k ań sk a .

Ze s tro n y  am ery k ań sk ie j w  dniu 14 / 
bm . n a s tąp iła  sw ego ro d z a ju  odpow iedź  
n a  c a łą  tę  ak c ję  i to odpow iedź n a jb a r  
dziej m ia ro d a jn a . M ianow icie m inister  
sp ra w  zag ran icznych  S tan ó w  Z jedn ., 
H u ll, s tw ierdził, iż ,,każd em u  krajow i 
p rzy s łu g u je  b ezap e lacy jn e  p raw o  w y ­
b o ru  w łasnego  rz ą d u “ . N a p y ta n ie  do­
d a tk o w e  —  H u ll odpow iedział, że zasa­
da ta  stosuje się także do państw  b a ł­
tyckich (t j . L itw y , Ł o tw y  i E s to n ji)  
oraz b a łk ań sk ich  i w szystk ich  innych . 
..K ra je  te  b ęd ą  m ia ły  sw obodę w yboru  
w łasnego  rządu , skoro  ty lko  w a ru n k i 
n a  to  poz.wolą". Z pow yższego o św iad ­
czenia iwidac. iż S tan y  Z jednoczone pod  
trz y m u ją  bez zm ian  sw ój p u n k t w id ze ­
n ia , n ie  u z n a ją c y  ż a ‘d n  y  c h  f a k ­
t ó w  d o k o n a n y c h  j e d n o ­
s t r o n n i e  p o  1 w r z e ś n i a  
1 9 3 9 r.

„Zagadnienia graniczne będą rozpa- 
ryw ane dopiero po zakończeniu dzia­

łań  w ojennych" ośw iadczył H ull. Na
k o n fe ren c ji m osk iew sk ie j w ym ien iono  
p raw d o p o d o b n ie  w za jem n e  w  sp raw ach  
g ran iczn y ch  poglądy , stw ierdzono  ich  
w ie lk ą  rozbieżność —  i odroczono s p ra ­
w ę  do dalszych  p rzep raco w ań  d yp lo ­
m atycznych .

X
Z a c h o d n i e  g r a n i c e  S o -  K o n f e d e r a c j a  —  d r u g a  

w  i e  t ó w  s p r a w ą  o t w  a r-  s p r a w ą  s p o r r. a. R ów nież ty -
t ą. O sta tn i tydz ień  w y jaśn ił, iż n a  dzień  m in iony  rzu c ił snop św ia ta ł na
k o n fe ren c ji m osk iew sk ie j rozbieżność sp raw y  k o n fed e rac ji ś ro d k o w o -eu ro p e j-
zdań  m iędzy  S ow ie tam i i A n g lo am ery - sk le j, będącej je d n ą  z idei p rzew odn ich
k a n a m i na te m a t zachodnich  g ran ic  po lityk i gen. S ikorskiego. M ianow icie
Sow ietów  pozosta ła  ta k a  sam a ja k  n a  tem at, k o n fe re n c ji u k a z a ł się w
p rz e d  k o n fe ren c ją . ..Izw ies tja ch "  m osk iew sk ich  1 a r ty k u ł

D onosiliśm y już, w  p a rę  dn i po w stęp n y . Z a r ty k u łu  tego w y n ik a , iż na
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konferencji m oskiew skiej anglo-am ery- 
kan ie (podtrzymywali pom ysł konfede­
ra c ji i  z pom ysłu tego nie wycofali się. 
N atom iast strona sowiecka zaznacza w  
dalszym  ciągu sw ą nieżyczliwość w o­
bec tej idei. „ZSSR w  odpowiednim 
czasie p rzestu d ju je  tę  spraw ę" — tw ier 
dzą „Izw iestja", zarazem  jednak  doda­
ją , iż n ie  m ożna sobie wyobrazić, aby 
w  konfederacji tak iej m ożna było dać 
rów ne p raw a  narodom  sprzym ierzonym  
dziś z.N iem cam i; ponadto Sowiety oba­
w iają  się, iż konfederacja stać się ła t­
wo może ośrodkiem  w rogim  Sowietom.

Isto ta  oczywiście je s t inna: Sowiety 
nie życzą sobie napraw dę niezależnego 
politycznie silnego ośrodka u swych za­
chodnich granic. Rzecz znam ienna: 
w śród polityków  środkow o-europej- 
sk ich  znalazł się już człowiek, k tóry  
gotów  je s t urzeczyw istniać tezę polity­

ki Sowieckiej, głoszącą iż zam iast nie­
zależnej konfederacji państw , narody  
środkowej Europy w inny się oprzeć o 
sojusz z Rosją. K im  je st ten  polityk?. 
Je s t to nasz starys znajom y — B e ­
n e s z .  P an  Benesz przygotow ał p ro­
jek t dwudziestoletniego sojuszu odpor­
nego Czesko-Sowieckiego przeciwko 
Niemcom. P ro jek t pak tu  zaw iera po­
stanowienie, że przyłączyć się doń m o­
gą i inne państw a. Czyli że — jak  to 
pisze „O bserver" — „pakt ten  m a być 
fundam entem , na k tórym  będzie spo­
czywać po w ojnie niepodległość m a­
łych narodów".

Oczywiście lizusostwo polityczne Be­
nesza wobec Sowietów nie u ła tw ia po­
lityki polskiej, dążącej do stw orzenia 
konfederacji. Tern nie m niej Anglo- 
A m erykanie z myśli stw orzenia konfe­
deracji nie zrezygnowali.

WSKAZANIA DLA OBYWATELI 
ZIEM KRESOWYCH. Pehr.omocnik 
Rządu na Kraj wydał 15.XI. odezwę do 
ludności wschodnich ziem Rzeczypospo­
litej, na których — wobec ciągłego od­
wrotu armii niemieckiej — znaleźć się 
może w  niedługim  czasie wojsko so­
wieckie. Polskość i przyszłość ir.aszych 
Ziem Wschodnich zależy w  poważnej 
mierze od wypełnienia obowiązków  
przez obywateli polskich. Wszyscy — 
nie poddając się panice — wytrwać 
muszą na posterunku i nie porzucać 
swych w si i m iast, chronić nietylko 
własne domy i  dobytek, lecz całość m ie­
nia publicznego. Wszyscy zdolni do no­
szenia broni w inni trzymać się zdała od 
szlaków niemieckiego odwrotu i kryć 
Po lasach, aby uniknąć wysłania do ro­
bót w  Rzeszy lub wcielenia do armii 
niemieckiej. Wobec wkraczających 
wojsk sowieckich —  sprzymierzeńców  
naszy ch A liantów w  walce z Niemca­
mi — obowiązków stanowisko godne i 
Poprawne. N a każdym, najmniejszym  
skrawku naszych Ziem Wschodnich o- 
puszczonyćh przez Niemców, Polacy 
winni roztoczyć opiekę nad całym m a­
jątkiem narodowym  i usunąć nalecia­
łości okupacji. Gdyby przejściowo roz­
dzielić nas m iała linia frontu, Polacy

na ziemiach granicznych pamiętać mu­
szą, że Władze Rzeczypospolitej czuwa­
ją nad rim i nieprzerwanie, a cały Na­
ród Polski niezłomnie stoi za nimi.

ZA u c h y b ia n i e ! g o d n o ś c i  p o ­
l a k a . Komisje Sądzące Walki Podziem  
nej skazały ostatnio na karę infa­
mii: Jana Łukawskiego, komendanta 
posterunku policji granatowej w  Kier­
nozi, pow. łowicki. Wincentego Wrze­
sińskiego, kontrolera dostawy mleka w  
gm. Cegłów i tamże zamieszkałego, 
oraz Marię-Margaretę Sochacką-Hre- 
horowiczową, właścicielkę folwarku Jó- 
zinek, gm. Wielgolas, pow. Mińsk Ma­
zowiecki — za utrzymywanie zazyłych 
stosunków z okupantem dla osobistej 
korzyści, dopomaganie władzom nie­
mieckim i szkodzenie Polakom, a szcze­
gólnie Polsce Podziemnej;

Na karę nagany skazali zostali: Ka­
zimierz Kapturski, komendant policji 
granatowej w  Lublinie, i Edward Mar- 
tewicz, kierownik IV komisariatu po­
licji granatowej w  Lublinie — za w y­
sługiwanie się okupantowi i zmuszanie 
do tego samego podwładnych; Wiktor 
Karwański, kasjer Elektrowni, zam. w  
Pruszkowie, ul. Cedrowa 12, Franciszek 
Perliński, wójt gm. Lubianków, pow. 
łowickiego, Ludwik Suska, targownik 
powiatowy, Lublin, Zamojska 25 — za 
służalczość wobec okupanta i zriew a-
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żanie Narodu i  W ojska P olsk iego; A n ­
drzej A dam czyk, S tan isław  Górski i 
H enryk M arusiński, urzędnicy Cukrów  
n i w  L ublinie, za brak poszanow ania  
dla  nakazów  praw ow itych  w ładz p o l­
sk ich .

TERROR NIEM IECKI. W  W arsza­
w ie  w  o s ta tn im  ty g o d n iu  iw m asow ych  
eg zek u c jach  u licznych  zginęło dalszych  
40 osób. Z p ośród  „zak ład n ik ó w ", (po­
b ra n y c h  ju ż  w e  w szy stk ich  p ra w ie  m ia ­
s tach  i m iasteczk ach  P o lsk i, ro z s trze la ­
no  p u b liczn ie  10 osób n a  R y n k u  W ie­
lu ń sk im  w  'C zęstochow ie, 8 n a  P lacu  
S trze leck im  w e L w ow ie, trz y  ra z y  po - 
10 osób w  K ielcach , 14 w  G ró jcu , 4 w  
P rzem y ślu , 11 w  G arw o lin ie , 17 w  J a ś ­
le... P o d  L u b lin em  w  re jo n ie  C zechow a 
zgładzono k ilk ad z ie s ią t osób. 'S pecjalna 
ek sp ed y c ja  SS  do k o n a ła  k rw a w e j „pa­
cy fik ac ji"  w ' g m inach  p o w ia tu  opoczyń­
sk iego i koneckiego , m o rd u ją c  ok. 140 
P o lak ó w , d ru g ie  ty le  a resz tu jąc ...

W y padk i zam achów  n a  N iem ców  s ta ­
n o w ią  ty lk o  w y g o d n y  pozór. G dy go 
b ra k , s to su je  się p ro w o k ac je . G dyż isto ­
ta  tego- sza leń stw a  m o rd ó w  i o k ru ­
c ień s tw  je s t ja sn a : ro z s trzy g a jąca  ch w i- 
la  te j w o jn y  n ad esz ła  —  N iem cy  p rz e ­
g ry w a ją ! Z an im  ru n ą  osta teczn ie , do ­
p e łn ia ją  sw ej „m isji n a  w schodzie" : 
n iszczą P o laków . Z an im  d la  ich a rm ii 
n ie  będzie  ją ż  ra tu n k u , p ró b u ją  osiąg­
n ą ć  do raźny  spokój w  k ra ju , k tó ry  już 
s ta je  się w łaśc iw ie  b ezp o śred n im  z a p le ­
czem  fro n tu . T ylko  (potw orna form a  
ja w n y c h  zb rodn i, ob liczona n a  z łam a­
n ie  psych iczne  P o laków , je s t  now a 
is to tn a  tre ść  p o lity k i n iem ieck ie j pozo'- 
s ta je  n iezm ienna . I  n ieu n ik n io n e  b ęd ą  
je j k o n sek w en cje . Im  w iększe zbrod­
n ie  —  tym  straszliw sza kara, zem sta, 
której nic n ie  odwróci i która spadnie  
n a  każdego N iem ca, członka obłąkane-, 
go narodu.

FRO NT U BRAM  POLSKI. Z w iązek  
obecnej fa li te r ro ru  z sy tu a c ją  w o je n n ą  
je s t  jasn y . O b ję ła  o n a  n ie ty lko  P o lskę  
Ś ro d k o w ą w  g ran icach  „G .G .“ , a le 
szczególnie siln ie  te re n y  w schodnie. 
O  po łożen iu  n a  P o lesiu , p iszem y n iże j; 
W  W iln ie  pub liczn ie , n a  oczach całe j 
za łog i fab ry czn e j, pow ieszono k ilk u  ro ­

b o tn ik ó w  fa b ry k i „Sokół". Z obozów  
p ra c y  w  P ru sa c h  W schodn ich  n ad ch o ­

dzą w ie śc i o o s try m  ku rsie  p rzec iw p o l-  
sk im . Za n a jm n ie jsze  uch yb ien ie  regu ­
lam inow i N iem cy w iesza ją  tam  robot­
n ik ó w  po lsk ich , do w yk on an ia  egzek u ­
cji zm usza ją  —  p o d  grozą śm ierci 
ich  po lsk ich  tow arzyszy .

R ów nocześn ie  trw ają przygotow ania  
ściśle w o jskow e n a  w yp ad ek  dalszego  
p rzesu n ięc ia  się działań w ojen n ych  na  
zachód i w łączan ia  ok ręgów  polsk ich  
do „obszaru  w ojennego". IWładze n ie ­
m ieck ie  u s ta la ją  ju ż  tek sty  odpow ied­
n ich  zarządzeń , przew idujących  objęcie  
za rząd u  w  d an y m  term in ie przez W ehr 
m ach t, ew akuow anie w szystk ich  m ęż­
czyzn od 14 do 45 la t, przesun ięcie  g o ­
dziny  po licy jn e j, k ierow an ie  do obozów  
p racy  w szy stk ich  zatrzym anych bez  
p rzep u s tek  itp . J u ż  ob ecn ie  ogranicze­
n ia  k o m u n ik ac ji i łączności na całym  
te re n ie  G .G. (w szelk i ruch  pasażerski 
k o le jam i ty lko  za  indyw idualnym  ze­
zw oleniem  p o licy jn y m , n o w e  obostrzo­
ne p rzep isy  d la  korespondencji poczto­
w e j)  są  częścią s ta ra ń  o jak n ajzupeł- 
n ie jsze  o p anow an ie  sytuacji w  kraju.

W  obliczu pow odzeń  sow ieck ich  p ro ­
p ag an d a  k o m u n is ty czn a  w  P olsce  
w szczęła ag ita c ję  z a  p rzep ro w ad zen iem  
pow szechnego s tra jk u , k tó r y  sp a ra liż o ­
w a łb y  d z ia łan ie  ca łego  apartu okupa­
cyjnego , W  ty m  w zg lędz ie  stanow isko  
po lsk ie  je s t  ja sn e : strajk  generalny jest 
potężn-ą bronią. B roń tę  posiadam y w  
naszym  arsenale w a lk i i  z pew nością  
stanow i ona w ażny, niezastąpiony czyn  
nik w  raszych  planach operacyjnych. 
A le b ro ń  ta  m a  to do sieb ie , iż  użyc 
jej m ożna  raz jeden ty lk o . O ch w ili zas 
w łaściw ej zadecyduje n ie  k to  in n y  lecz  
RzŁjd P olsk i i D ow ództw o S ił Zbroj­
nych. N ieodpow iedzialna w  tym  w zg lę ­
dzie propaganda stanow i św iadom ą, nie 
bezpieczną dyw efsję .

Z POLESIA. Z ałożen iem  p o lityk i n ie­
m ieck ie j pozosta je : skłócić, rozjątrzyć 
w szystk ich  p rzec iw ko  w szystk im , po­
p ie rać  n ac jo n a lis tó w  ukraińskich  i bia­
ło ru sk ich  dopók i zw racają s ię  przeciw  
P o lakom , rów nocześn ie  tiworząc polskie 
„ochotnicze b a ta lio n y  policyjne"  dla 
sam oobrony , ro zb ijać  ruchy narodow oś­
ciow e przez  w e rb o w a n ie  odstępców  na 
vo lk sd eu tsch o w  , a ostatn io  przede 
w szystk im  niszczyć ży w io ł „sow iecki , 
te  rod z in y  obyw ateli- rosyjsk ich , które
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p o zo sta ły  w  te re n ie  po  odepchn ięciu  
S ow ie tó w . O s ta tn io  w yw ieziono n a  za­
ch ó d  w sz y s tk ic h  ty c h  „w ostoczników 1 
z K o b ry n ia  i  oko licy , od l.X . ro zs trze ­
la n o  p o n a d  300 osób  Obojga p łci z tego 
śro d o w isk a .

T e r ro r  p rz e ja w ia  się  g łów nie w  dzi- 
k ic h  o d w e ta c h  m asow ych  za „sp rzy ja ­
n ie  p a rty zan to m * ' (p a len ie  w si, m ordo ­
w a n ie  lu d z i, r a b u n e k  d o b y tk u ) i w  r e ­
p re s ja c h  za  w sze lk ie  n iedociągnięcia  
k o n ty n g e n to w e : ek sp ed y c je  k a rn e  spo- 
liły  lu b  zn iszczy ły  o g n iem  a rty le r ii  k il­
k a n a śc ie  w s i w  re jo n ie  B rześcia. Bez­
silność  o k u p a n ta  je s t  tu  je d n a k  oczy­
w is ta :  o g ó łem  zdo ła li N iem cy  ściągnąc  
10— 30% n a ło żo n y c h  kon ty n g en tó w .

C zy n n ik ie m  b a rd z o  ru ch liw y m  je s t 
p a r ty z a n tk a , w z m ag a jąca  się zarów no 
n a  s k u te k  c io sów  te r ro ru  ja k  w obec 
p rz y b liż a n ia  s ię  f ro n tu . A takow ane  są 
p rz e d e  w sz y s tk im  tra n sp o rty  w o jsk o ­
w e  o ra z  zaso b y  gospodarcze  (zb io ry  ro l­
n e ) . ' P rz e c iw a k c je  n i& nieck ie  pozosta ją  
c a łk ie m  n ie sk u teczn e , odezw y w ład z  
n ie m ie c k ic h  d o  p a rty z a n tó w  w y w o łu ją  
w p ro s t  h u m o ry s ty c z n y  efek t. W n ie k tó ­
ry c h  o k o lic a c h  doszło  do tego, że N iem ­
cy  o p u śc ili t e r e n  i „ rząd z i1* w n im  p a r ­
ty z a n tk a , w y d a ją c  za rząd zen ia  i ob­
w ieszczen ia . R ozp rzężen ie  gospodarcze 
je s t  zu p e łn e .

R ó w n o leg le  z p a r ty z a n tk ą  w z ra s ta  
d z ia ła ln o ść  " p ro p a g a n d o w a  k om uny , 
k tó re j  o ś ro d k i w y s tę p u ją  n iem a l ja w ­
n ie . P o w o d z e n ia  sow ieck ie  i b liskość a r ­
m ii, k tó r a  zaczy n a  ju ż  m ieć m ożność 
b ezp o śred n ieg o  p rz e n ik a n ia  n a  te  zie­
m ie , w z m a g a  p ew n o ść  siebie ty ch  k o ­
m ó re k . (P ro p ag an d a  w ie lo języczna w zy ­
w a  d o  c z y n u  zb ro jn eg o  i p rzy s tęp o w a­
n ia  do w o js k  sow ieck ich .

S p ołeczeń stw o  p o lsk ie  pozosta je  w  
n iep ew n ości co  do p o staw y  a rm ii r o ­
sy jsk iej, w  o b a w ie  p rzed  na lo tam i, a 
nad ew szystk o  przed ew ak u acy jn y m i po 
czynaniam i N iem ców . W yczuw a się  
duży w zrost- poczucia solidarności 
m ieszk ań ców  Polfesia bez w zględu na 
narodow ość w  ob liczu  k lęsk i n iem iec­
k ie j i  ob aw y przed Rosją.

M A S A K R A  ŻYDÓW W L U B E L SZ - 
CZYŹNIE. P ie rw s z a  dek ad a  listopada 
p rz y n io s ła  w y m o rd o w an ie  n o w y c h  
d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  Ż ydów  po lsk ich .

N iem cy zg ładz ili około 50 ty s ięcy  ludzi, 
p rzeb y w a jący ch  d o tąd  w  „obozach 
Drący", a  m ianow icie : 5.X I. skoncen ­
tro w an o  n a  te re n ie  M a jd a n k a  i w y ­
strze lano  Ż ydów  z .L u b lin a  (M ajd an ek , 
„KiL“ , lo tn isk o ), ogó łem  ok. 13 tysięcy . 
Tegoż d n ia  k a ra b in a m i m aszynow ym i 
w yb ito  10 tyś. osób w  T raw n ik ach , w  
ty m  g ru p ę  jeń có w  —- żo łn ierzy  W o jsk  
P o lsk ich . S trz a ły  zag łu szała  m u z y k a  
m egafonow a. 8 .X I rozpoczęto  trz y d n io ­
w a  m a sa k rę  w  P o n ia to w ie , w  k tó re j 
p ad ło  15 łys. ludzi. T u ta j bo jow cy  ży ­
dow scy s taw ili czynny  opór, m .in . p o d ­
pa la jąc - w szy s tk ie  w a rsz ta ty  i m ag az y ­
ny . N iem cy  je d n a k  u p rzedz ili opór, 
p rzy b y w a jąc  w  sile  k ilk u  ty s ięcy  żan ­
d a rm erii, iSS i SD. K ilk a se t osób sp ło ­
nęło  żyw cem  w  p o d p a lo n y ch  b a ra k a c h .
8 tys. Ż ydów  zginęło w  S ob ibo rze , 
w reszcie  m n ie jsze  ilości w  in n y c h  o -  
śro d k ach  ja k  P u ław y , N ałęczów  i m . 
N a ty ch m ias t po  m o rd e rs tw a c h  N iem cy  
p rzy s tąp ili do z a c ie ran ia  ic h  śladów , 
pa ląc  w szy stk ie  zw łoki.

R ów nocześn ie  n ie m a l (20—-25.N) 
z likw idow ano  re sz tę  Ż ydów  w  obozach 
w  M ińsku  L itew sk im  i n a  całe j B ia ło ­
ru s i S ow ieckiej, o raz  5 tys. Ż ydów  
lw ow sk ich . D oszły  też  w ieśc i o w y m o r­
d o w an iu  w  B e rg e n  po d  H an n o w erem  
4 tys. Żydów , w yw iez ionych  n ied aw n o  
z P o lsk i za g ru b e  ła p ó w k i ja k o  „n ie ty ­
k a ln y c h "  o b y w ate li p o łu d n io w o -a m e ry -  : 
k a ń sk ic h  ( f ilia  s ły n n eg o  obozu w  V itte l 
w e F ra n c j i) .

RÓŻNE. —  R u c h  L u d o w y  p o d ją ł w a l 
k ę  z p ija ń s tw e m  i  k a rc ia rs tw e m  n a  w si. 
A genc ja  „W ieś" p rzy n o s i re la c je  ż do ­
raźnego  k a ra n ia  n aca ły m  te re n ie  k r a ­
ju  sp ek u lan tó w  —  fa b ry k a n tó w  sam o­
gonu , o raz  ty c h  w szystk ich , k tó rz y  
z b ezm yślnośc i i  słabości ła m ią  g o d n ą  
p o staw ę  spo łeczeństw a, a  idą n a  rę k ę  
d e p ra w u ją c e j p ro p ag an d z ie  na ło g ó w  
p rzez  o k u p an ta . K a ra  ch ło s ty  a  n iek ie ­
dy  i g rzy w n y  o k a z u je  się  n ad zw y cza j 
sku teczna .

  6.X. n iezn a n i sp raw cy  u p ro w ad z i­
li  K re is la n d w ir ta  z O poczna. N iem cy  w  
od w et zaa resz to w a li 72 zak ła d n ik ó w  i 
zagrozili ich  ro z s trze lan iem  jeże li d y g ­
n ita rz  n ie  o d n a jd z ie  się  w  c iągu  24 go­
dzin. P rz e d  u p ły w e m  do b y  p a n a  K re is ­
la n d w ir ta  „pod rzucono" w  m a j. Z a ­
m eczek . Z ak ład n ik ó w  zw ólniono.
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Niem cy dokonali 2 now ych publicznych 
egzekucyj (czternastej i  p iętnastej .z 
kolei), rożstrzeliw ując 20 osób przy ul. 
Kopińskiej (w  pobliżu Dworca Zachod­
niego) oraz 20 osób przy  ul. Ugory 
(m iędzy Annopolem  a Nowym B ród­
nem ). Ogółem w  dotychczasowych eg­
zekucjach ulicznych zam ordowano 310 
osób. Ogłoszono nowe listy  zakładni­
ków. P rzybierając swe zbrodnie w  po­
zory „praw ne“, Niem cy nie dbają o 
zgodność ogłoszeń z faktam i. L isty  
straconych nie zaw ierały np. ani jed ­
nej kobiety, choć wiadom o bez żadnej 
wątpliwości, że już zginęło około 10 P o­
lek.

O statnie dni przyniosły też znaczne 
wzmożenie indyw idualnych aresztow ań 
politycznych; okrucieństw o m etod w y­
m uszania zeznań n a  Szucha i  n a  P a ­
w iaku  znowu się wzmogło.

K ontrole uliczne i lotne rew izje po 
dom ach dostarczają codziennie 100— 150

zatrzym anych, k tórych  w  większości 
k ie ru ją  — przez Skaryszew ską — do 
robót w  Rzeszy.

PAN KOMISARZ ZNIKNĄŁ. N ie­
miecki kom isarz Ubezpieezałni Społecz­
nej, Hans Wrege, zn iknął od przeszło 
m iesiąca i nie w iadom o co z nim  się 
stało! Rodzona żona W regego in te rpe­
lu je  w biurze o m iejsce poby tu  męża. 
Domyślać się więc trzeba dezercji, 
ucieczki przed ' odpowiedzialnością za 
poczynania w Polsce — lub może przed 
przed sądem  party jnym ? A  może W re­
ge został zakładnikiem ?

RÓŻNE. — Zgodnie z urzędowym  
zestaw ieniem  w  W arszaw ie m ieszka 
13.988 reichsdeutschów , 10.234 volks- 
deutschów, 3.790 stam m deutschów , 
1.894 cudzoziemców oraz 974.765 P o la­
ków. Żydów urzędowo nie m a ani jed ­
nego!

— W ładze niem ieckie odebrały  oby­
w atelom  tureckim  w  W arszawie k a rty  
żywnościowe i odzieżowe, przysługują­
ce cudzoziemcom.

Do Czytelników „Biuletynu Informacyjnego'
S tały  w zrost nak ładu  pisma, sięgają­

cy niespotykanej w  konspiracji ilości 
50.000 egzemplarzy tygodniowo, p ię­
trzy  przed ta jnym  drukarstw em  i ko l­
portażem  coraz pow ażniejsze trudności.

Obowiązkiem moralnym każdego czy 
telnika jest udostępnienie otrzymywa­
nego egzemplarza pisma, przy zacho­
waniu koniecznych ostrożności, znajo­
mym, którzy pisma nie otrzymują. K aż­
dy egzem plarz „B iuletynu" m usi być 
czytany przynajm niej przez k ilka osób. 
Tylko w tedy w zrastający rów nom iernie 
nak ład  będzie m ógł zaspokoić w zrasta­
jące gw ałtownie zapotrzebowanie na 
pismo. W twoich rękach, czytelniku,

leży możność zwiększenia bezpiecaeń- 
stwa tajnej drukarni i ofiarnie pracu­
jącego kolportażu.

W raz ze w zrostem  nak ładu  zwiększa 
się sta le  ilość ofiar pieniężnych, kw ito­
w anych w  „Biuletynie". Pokw itow ania 
zajm ują nieraz ósmą część objętości p i­
sma — kosztem  oczekiwanych niecier­
pliw ie przez czytelnika inform acji z 
k ra ju  i zagranicy. Aby nie uszczuplać 
objętości pisma, pokwitowania będą za­
mieszczane na oddzielnych wkładkach, 
dołączonych do „Biuletynu". Drukowa­
ne będą odrębne wkładki dla każdej 
dzielnicy Polski.

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. GEN. SIKORSKIEGO: 
„ N A R Ó D  — Z I E M I O M  G R A N I C Z N Y M "


